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99>Korony Polskości 
zerwać sobie nie damy4'

Manifestacyjny Sejmik Dzielnicy V (Pogranicze) w Zakrzewie. — Na Sejmiku

£

obecni byli przedstawiciele wszystkich Dzielnic Zw. Polaków.
(Te lefonem  od w łasnego spraw odaw cy)

Dom Polski w  Zakrzewo, dnia 3 lutego.

B. Gromnicznej* dzwony kościoła 
&aiy neg0 w  Zakrzewie zwołały lud polski Po- 
-  n*cza na uroczystą Mszę św. w  Zakrzewie, która 

êdziła jubileuszowy Sejmik Dzielnicy V.
św. celebrował w  asyście księży Rodaków  

^oiat^r°n  ^ r- Bolesław D o m a ń s k i ,  Prezes Zw. 
^  w  Njemczech i Dzielnicy V., proboszcz 

^krzewie.
krzj£? nabożeństwie odbyły się w  sali Rodła za- 
^ i^ fk ie g o  Domu Polskiego W alne Zebrania 

Cy V. Zw . Polaków oraz Tow. Szkolnego 
^ n c j a  Piła).

Po południu odbył się na wszystkich salach 
Domu Polskiego uroczysty Zjazd Polaków z Ka­
szub, Krajny, Babimojskiego i Międzyrzeckiego. Na 
Zjazd przybył przedstawiciel Światowego Związku  
Polaków z Zagranicy Michał Pankiewicz. Byli 
również przedstawiciele wszystkich Dzielnic Zw. 
Polaków w  Niemczech.

Lud polski w  Prusach Wschodnich reprezento­
wali: Kierownik Banku Ludowego w  Olsztynie Ju­
lian Malewski, przedstawiciel młodzieży Jan Lubo­
mirski i z Ziemi Malborskiej gospodarz Zblewski 
z Podstolina.

Uroczysty Sejmik obworzył Ks. Patron, który

wygłosił przemówienie o życiu Polaków w  Niem­
czech i powiedział:

„W idzę na W aszych czołach jaśniejącą koronę 
polskości. Tej korony zerwać sobie nie damy."

Program owe przemówienie wygłosił Kierow­
nik Naczelny Zw . Polaków Dr. Jan K a c z m a r e k .  
Powiedział on:

„W e  wszystkich poczynaniach naszego życia 
kierujemy się głęboką prawdą. Co dzień Polak Na­
rodowi służy."

W  Sejmiku Zakrzewskim wzięła tłumny udział 
młodzież polska z Pogranicza, która chyląc czoło 
przed pracą i walką ojców z mocą stwierdziła: 

„Młodzi idą, walka trw ał"

Wielkie święto 
Jedności Polski
1 Polonią Zagraniczną

Polska św ięciła  nader uroczyście, w  nie- 
t stycznia r- b- »»Dzień Polaka z Zagranicy". 
ten, k tóry  już po raz drugi organizuje na ob- 

^  Ca?eJ R zeczypospolite j T o w a rzys tw o  Pom o- 
i ii Zagranicznej, by ł wspaniałą manifestacją 

^ra û z Polonią Zagraniczną. Obchody z 
r̂ h o  ” ^ nia Po laka z  Zagran icy44 od by ły  się za- 

stolicy, jak i na prow incji.
^Sili c iw e uroczystości rozpoczę ły  się już w  

e% ich ’Dnia P ° l aka z Zagran icy“ . W  szkołach 
^ c j a i ’ zaw odow ych  i powszechnych od by ły  się 

Po!Je P ° ranki, pośw ięcone Polon ii Zagran icz­
n e j  D Czas których w ygłoszono szereg aktuai- 
% y 0w emówień, pogadanek i odczytów , pośw ię-aych z y ciu P o lak ów  poza granicami Polski.
* arciem uroczystości z  okazji „Dnia Polaka

Kft ĉytt b y ło  przem ów ien ie radiow e w icem i- 
Z ni ikacji inż. Juliana Piaseck iego —  pre­

m ii £ rz£tdu G łów nego T o w a rzys tw a  Pom ocy  Po - 
^oi0rî aSranicz n e 3 na temat w spółpracy kraju z 
h ^  n agraniczna* Przem ów ien ie  to, transmito- 
ir  b ez w szystkie rozgłośnie Po lsk iego Radia j

 ̂ P?lskę by ło  w  szeregu organizacji społecz- j
ch ^ 5^'Wno w arszawskich , jak i prow incjonal- 

Uro)l0 row o*
i°2Poc2 CjZyst°śc i niedzielne na terenie W a rsza w y  

któr y  nabożeństwem  w  kościele Św . K rzy - 
hl̂ D  ? ^ eb row a ł w  asyście duchowieństwa ks. 
b ^ Cza «r °  y  W ojsk  Polskich dr. Józef Gawlina. 
^ O s r / abożeństwa ^s* Biskup Gawlina w yg łos ił 

CV. e kazanie, poświęcone Polakom z Zagra-

\£0(*z inach popołudniowych od by ły  się na 
°§ci z Warszaw y  liczne lokalne obchody i u roczy ­

l i  Nąir,?. ?zji >,Dnia Polaka z Zagran icy“ .
0pchód odbył się w  w ielk ie j sali 

* gdzie w  godzinach w ieczornych  Kom i- 
7  Zny Zbiórki na Fundusz Szkoln ictwa Po l- 

ranicą i »D nia Polaka z Zagran icy44 zor- 
^E^hicJ u.roczystą akademię, pośw ięconą Polon ii 
%  r°ju, ne *̂ Akadem ia ta odbyła się w  podniosłym  
cVouniadzurZy szcze lnie w ypełn ionej sali, w  której 

^ ład Się Ponac  ̂ tysiąc osób, reprezentują- 
i Wień paastw ow e, sam orządowe, wojsko, 

°l^a i p | ° ’ organ izacje społeczne, m łodzież 
a*e społeczeństw o w arszaw skie.

„U roczysta  Akademia, pośw ięcona Polon ii Za­
granicznej —  ośw iadczy ł m. in. P rez . Starzyński —  
odbywana w  sali stołecznego Ratusza, niechaj 
św iadczy  o stosunku W a rsza w y  do tej w ielk ie j 
spraw y o naszych myślach i uczuciach. Nasze m y­
śli i uczucia w  dniu dzisiejszym , w  „Dniu Polaka z 
Zagran icy44, kierujem y w e  w szystk ie  strony świata, 
do w szystk ich  zakątków , gdzie biją serca polskie, 
gdzie ży ją  i pracują P o la cy44.

Następnie przem ów ił prezes Zarządu G łów ne­
go T o w a rzy s tw a  Pom ocy  Polonii Zagranicznej 
w icem inister J. P iasecki, k tóry m. in. stw ierdził:

„Cechą znamienną atmosfery ideowej środo­
wisk polskich za granicą jest nie tylko ukochanie 
Macierzy i przywiązanie do mowy i w iary ojców, 
lecz również silne poczucie współodpowiedzialno­
ści za losy Narodu i Ojczyzny. Nie masz bow iem  
oddalenia od O jczyzn y, k tóreby głos polskiej k rw i 
zagłuszyło  i nie ma granic, któreby ze rw a ły  w ięź  
Polon ii Zagranicznej z  M acierzą, w ięź  k rw i i w ięź  
ducha wspólnej przeszłości i wspólnego pochodu w  
przyszłość. P ie lęgnow anie tych w ięz i jest silnym 
obow iązkiem  w szystk ich  nas —  tu w  kraju. Um ac­
niając je, trzeba nieustannie dbać, by nie osłabły 
pod naporem w arunków  bytow ania środow isk pol­
skich zagran icą .44

Jako ostatni m ów ca zabrał głos członek Rady 
Fundacyjnej Funduszu Szkoln ictwa Po lsk iego Za ­
granicą i Zarządu G łów nego Tow a rzys tw a  Pom o­
cy  Polon ii Zagranicznej —  Jan Dębski, dyrektor L i ­
gi M orskiej i Kolonialnej. M ów iąc o znaczeniu i ko­
nieczności u trzym yw ania stałej łączności z Polonią 
Zagraniczną, dyr. Dębski podkreślił z naciskiem: 
„Państw o Polsk ie jest ograniczone terenem, ale

Naród Polski nie zna granic.
Dorobek wszystk ich  Po laków , rozsianych po 

całym  św iecie, jest naszym  dorobkiem, dlatego je­
steśmy narodem św iatow ym . Polsk i chłop, robotnik, 
skoro k iedyko lw iek  zaszła tego potrzeba, słał do 
O jczyzn y  m iliardy w  dolarach, frankach, markach, 
naszym  obow iązkiem  jest dziś, gdy oni od nas po­
trzebują, oddać im ten dług.44

W  zw iązku  z  „Dniem  Polaka z  Zagran icy44, pre­
zes Zarządu G łów nego T o w a rzys tw a  Pom ocy  P o ­
lonii Zagranicznej min. J. P iaseck i udzielił całej pra­
sie polskiej, za pośrednictwem  Polsk ie j Agencji T e ­
legraficznej, specjalnego w yw iadu , w  którym  om ó­
w ił cele i zadania T o w a rzys tw a  P om ocy  Po lon ii 
Zagranicznej.

Organ armii „Po lska  Zbrojna44, zam ieścił w  
dniu 30 stycznia r. b. w yw ia d  z przew odn iczącym  
Komitetu W yk on aw czego  Zbiórki na Fundusz 
Szkoln ictwa Po lsk iego Zagranicą i „Dnia Po laka z 
Zagran icy44 płk. dypl. W ład ys ław em  Kilińskim.

Cała prasa polska, zarów no w arszaw ska, jak i 
prowincjonalna, pośw ięciła  obchodom „Dnia Po la ­
ka z Zagran icy44 n iezliczoną ilość artyku łów , ko­
munikatów, wzm ianek, haseł propagandowych itp.

R ów n ież i Po lsk ie Radio pośw ięciło  uroczysto­
ściom z okazji „Dnia Polaka z Zagran icy44 szereg  
specjalnych audycji, przem ów ień i komunikatów in­
form ujących o przebiegu akcji na terenie całej P o l­
ski.

Na prow incji obchody „Dnia Po laka z Zagra­
n icy44 m iały przeb ieg rów nie manifestacyjny.

Zorganizow ano je w  w iększości miast w o je ­
w ódzkich  i pow ia tow ych  oraz w  różnych mniej­
szych ośrodkach miejskich i wiejskich.

O polityce zagranicznej Jugosławii
B i a ł o g  r ó d. B. minister Jankowicz przem a­

w iając na posiedzeniu komitetu w ykonaw czego  
partii rządow ej ośw iadczył, że nie jest zgodne z 
rzeczyw istością , jak to utrzymują koła n ieprzyjaz­
ne usposobione do polityki zagran icznej prem iera 
Stojadinow icza —  iż Jugosławia porzuciła tradycy j­
ne w ię zy  przyjaźni, łączącej ją z Francją i W ie lką  
Brytanią jak rów n ież z M ałą Ententą p rzy  rów no­
czesnym  zbliżeniu politycznym  dokonanym w  k ie­
runku R zes zy  i W łoch . P raw dą  jest natomiast, że 
przyjazne stosunki Jugosławii z innymi państwami 
doznały rozszerzen ia oraz, że Stojadinow icz udając 
się do Rzym u i Berlina nie zam ierzał zaw ierać ja­
kichkolw iek układów skierowanych przeciw ko in­
nym państwom.

Celem  w izy t  jego w  R zym ie  i Berlin ie by ło  je ­
dynie oddać przysługę w ielkiem u dziełu pokoju, po­
legającego nie ty le  na szumnych frazesach gen ew ­
skich ile na skutecznej w spółpracy.

B i a ł o g r ó d. Rumuński minister spraw  za­
granicznych Micescu przybędzie tu w  drodze po­
w rotnej z G en ew y do Bukaresztu. Podczas sw ego 
jednodniowego pobytu w  B iałogrodzie min. M ices­
cu odbędzie konferencję z prem ierem  Stojadinowi- 
czem  celem  poinform owania go o wydarzeniach 
genewskich, gdzie min. M icescu w ystępow a ł w  
charakterze delegata stałej rady M ałej Ententy.

W iz y ta  min. M icescu w  B iałogrodzie uważana 
jest tu jako ponowna manifestacja serdecznych sto­
sunków, łączących Jugosławię i Rumunię.



Wojskowa 
Rada Gospodarcza

B e r l i n .  Pat. P rem ier Goering pow ołał do ż y ­
cia w ojskow ą radę gospodarczą, która działać bę­
dzie w  ramach izby gospodarczej R zeszy . W  skład 
rady w eszli najwybitniejsi przedstaw icie le gospodar 
czego  Św iata  Niem iec.

Prasa niemiecka 
protestuje

B e r l i n .  Cała berlińska prasa zam ieszcza ar­
tyk u ły  protestujące z powodu otw orzonej w  P a ry ­
żu  w ys ta w y  p. n. „P ię ć  lat rządów  H itlera“ . W y ­
staw a  ma charakter propagandowy w ym ierzony 
przec iw ko  ustrojowi narodowo-socjalistycznem u. 
Dzienniki nie szczędzą w y ra zó w  oburzenia z pow o­
du tej im prezy, tw ierdząc, że powstała ona pod eg i­
dą komunistów, em igrantów  politycznych z R zeszy  
pod k ierow n ictw em  przew ódcy  komunistów nie­
m ieckich Thalmanna i p rzy  finansowym  poparciu 
n iektórych grup frontu ludowego. Pism a w yraża ją  
równocześnie zdziw ienie, że rząd francuski udzielił 
zezw o len ia  na tę w ystaw ę.

Czy Szwajcaria wystąpi 
z Ligi Narodów?

G e n e w a .  W  tych dniach ukazał się artykuł 
znanego publicysty i naczelnika partii o tendencjach 
faszystow skich  „Union Nationale“ , Jerzego O ltra- 
mare, opublikowany w  organie partii „A ction  Na- 
tionale*, w zyw a ją cy  rząd szwajcarski do w ystą ­
pienia z L ig i Narodów . Pon iew aż dłuższe pozosta­
w anie Szw ajcarii w  łonie L ig i, narazić ją musi na 
wplątanie się w  konflikt ideologiczny, szkod liw y 
dla interesów  jej neutralności.

Hresztowanie 
lewicowców w Japonii

T o k i o .  Aresztow ano tu 10 znanych dzia łaczy 
lew icow o-radyka lnych ; w śród nich są profesorzy 
uniwersytetu  A rizaw a  i Wahimura, oraz prof. M i- 
uobe z uniwersytetu w  Hosei.

M inobe jest synem znanego teoretyka ustrojo­
w eg o  prof. Minobe, k tóry sw ego  czasu wskutek 
„ob ra zy  majestatu cesarskiego* został zmuszony 
do złożenia sw ych  funkcyj naukowych i po litycz­
nych w  senacie.

Francja w walce 
z wyndenfsip^i

Zapomogi dla młodych * ^ Francji.
W  parlamencie francuskim został* wniesiony 

projekt deputowanego Fr. Saint Juste‘a d o ty c zą ;v  
w prow adzen ia  w e Francji na w zó r  W łoch  i L .^dC .o 
instytucji zapom óg i pożyczek  dla m-^dych m uł-’ 
źeństw , aby w  ten sposób zw iększyć  p -z y r ' * na­
turalny ludności. W ed łu g projektu Saint Juste‘a pań­
stw o m iałoby dawać pożyczk i w  sumie 5000 fran­
ków  m łodym  m ężczyznom  w  w ieku 23— 27 lat i 
kobietom  w  w ieku 18— 27 lat, wstępującym  w  
zw ią zk i małżeńskie. Za każde dziecko potrącałoby 
się 25 proc. z sumy pożyczkow ej, tak, iż przy  
czw orgu  dzieci pożyczka  by łaby zupełnie pokryta.

M. B. LEPECK I

Dziewczę
z Diabelskiego Szczytu

(O pow ieść egzotyczna.)
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II.
M łody Joasinho by ł św ietnym  m yśliwcem . P o ­

tra fił iść w  ślad za sw ym  psem tak szybko, że naj­
starsi, dośw iadczeni kabokle, pozostaw ali za nim, 
kręcąc ze zdumienia głow ą. T rop ił zw ierzyn ę  tak 
w y trw a le  i tak potrafił odszukiwać jej nieznaczne 
ślady, jak nikt w  puszczy. N aw et Indianie podzi­
w ia li jego zręczność i celność strza łów , chociaż 
w śród  nich nie brakow ało dobrych m yśliw ych.

Joasinho m ieszkał sam z matką. O jciec umarł 
już dawno, a dw ie siostry w ys z ły  za mąż i prze­
n iosły się do sw ych  m ężów , o kilka legw  od niego.

Jak w szystk ich  kabokli, rów nież i Joasinha ż y ­
w iła  dżungla. Dżungla karmiła mu świnie, dżungla 
dostarczała zw ie rzyn y  i drzew a. Kochał ją też na­
miętnie, n ienawidząc w szelkich oznak cyw ilizacji, 
groźnych  dla jego ukochanych sertonów.

N iesam ow ita góra leżała o kilka kilom etrów  od 
chaty Joasinha, tak, że gdy stał przed swem  domo­
stwem , w idzia ł zielony jej szczyt, często spow ity 
białem i chmurami, a jeszcze częściej oblany jaskra- 
wem , podzwrotnikowem  słońcem.

Joasinho p rzy zw ycza ił się do widoku zaczaro­
w anej m iejscowości i n iew iele sobie z niej robił, je­
dnak bo jaźń, wyssana z mlekiem matki, p ow strzy ­
m yw a ła  go zaw sze przed zbadaniem strom ych ścian 
P ico  do Diabo.

Wizyta admirała Horthy’ego
w Polsce

Dnia 5 lutego p rzybyw a  do Polsk i regent W ę ­
gier, admirał M ikołaj Horthy. Pow itan ie dostojnego 
gościa, jakie m ieć będzie m iejsce w  K rakow ie od­
będzie się z udziałem nie tylko Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Pana Marszałka Śmigłego-Rydza 
ale z udziałem całego społeczeństwa krakowskiego 
i całego narodu polskiego. Sentym ent bow iem  dla 
W ęg ie r , oparty jest na tysiącletniej tradycji i znaj­
duje sw e potw ierdzen ie w  całym  szeregu w spól­
nych walk, k iedy zarów no Polska jak i W ę g ry  od­

gryw a ła  w obec Europy rolę przedmurza przed 
rzą z  Wschodu*. *

Nic tak nie jednoczy narodów ze sobą, J** 
wspólnie przelana na polach walki krew. W  tar
jednej w yp raw ie  W ę g ry  w a lczy li z Polakam i rai®1* 
w  ramię. W ed le  obliczeń w ielk iego  propagato** 
idei zbliżenia polsko-węgierskiego prof. A . DiiVC*J 
„potrzeb^ takich było  21 . Z W ęgram i łączą P°l*jJJ 
nie tylko wspólne boje, ale przyjaźń, której żad#5 
przeciw ieństw a losu nie zdoła ły  osłabić.

?' -i4  - i

Zamek królewski w  Budapeszcie, stała rezydencja admirała H orthy ‘ego.

Mussolini do m: Mej i włoskiej
Z okazji 15-leeia utworzenia milicji faszystow ­

skiej odby ły  się w  R zym ie w ielk ie uroczystości ku 
czci członków  milicji, poległych w  w alce w  Ab i­
synii oraz w  w alce z bolszew ikam i w  Hiszpanii. 
Mussolini w yg łos ił p rzy  tej okazji przem ów ienie w  
którym  dał pogląd na rozw ój m ilicji w  ciągu 15 lat. 
Ram ię p rzy  ramieniu stoi dziś milicja i cała siła 
zbrojna W łoch. W  ciągu 15 lat sw ego  istnienia prze­
lali członkow ie milicji k rew  swą na polach w alk 
w  Etiopii, L ib ii i Hiszpanii i zapisała stronnice księ­
gi waleczności złotym i literami. M ilicja jest gotow a 
Jo dalszych czyn ów  walecznych, by się zaharto­
wać. Wiem —  pow iedział Mussolini —  że czekacie

na to. m
Pow ołu jąc się na now y sposób maszeroW^h 

(donosiliśmy już o tym ) pow iedział Mussolini: K* 
ten jest symbolem siły, w oli i energii młodych 
szystów . $

Zw racając się bezpośrednio do legionistów* . 
w oła ł Mussolini: W łoch y  faszystow skie są sllL  
Posiadają dużo broni i więcej jeszcze ludzi. P ° ^  
dają jednolitą komendę, szanują cudze interesy 1  ̂
są gotow e do obrony sw ej przyszłości, do o W  
pokoju.

C zyście mie zrozum ieli? —  zapytał Musso* 
Tak ! —  ośw iadczy ły  masy jednym chórem.

W sejmie japońskim 
o zbrojeniach sowieckich

P a r y ż .  Pat. Z Tokio donoszą, że na ostatnim 
posiedzeniu sejmu japońskiego odbyła się interesu­
jąca dyskusja na temat zbrojeń sowieckich. Gdy 
sprawa ta w yp łynę ła  na porządek dzienny prze­
w odn iczący poprosił cudzoziem ców, znajdujących 
się w  izbie, by opuścili salę obrad. Następnie zabrał 
głos min. w ojny generał Sugijama, który w  dłuż­
szym  przemówieniu, odpowiadając na zadane mu

Sąsiadowali też z sobą; znakom ity m yśliw iec 
puszczy i jej duch poczwarny, wzajem nie sobie nie 
wchodząc w  drogę i wzajem nie w  niczem nie prze­
szkadzając. C zart nie naw iedzał jego  rańszy (cha­
ty ), ani mu w  łowach przeszkadzał; Joasinho om i­
jał zdaleka górę i w ys trzega ł się w ym aw iać jego 
imienia, czego, jak wiadomo, ani Tupan, ani żaden 
leśny duch nie lubi.

Tak ży li w  zgodzie i spokoju długie lata.
A ż  tu pewnego razu zaszły  w ydarzen ia, które 

gruntownie zm ieniły ich dotychczasowe dobre sto­
sunki, zamącając spokój całej puszczy.

Odw ieczna prawda, że przyczyn ą  w szelk iego 
zła, które dzieje się na św iec ie jest zw yk le  kobieta, 
p ow tórzy ła  się w  tej d z iew icze j puszczy, odciętej 
od całego cyw ilizow an ego  św iata setkami kilom e­
trów  n ieprzebytych borów , szerokich rzek i garba­
tych gór.

M łody leśny m yśliw iec nie znał jeszcze kobie­
ty, nie znał co to miłość, nie rozumiał znaczenia 
czarodziejsk iego słow a „kocham *. Ż yc ie  płynęło 
mu na łowach w  sertonie, na zastawianiu sieci w  
rzece i na wyszukiwaniu barci dzikich pszczół.

I m oże dlatego w yb ra ł go z łoś liw y  ducha na 
sw ą ofiarę.

X
Słońce jeszcze nie rozpędziło tumanów m gły 

porannej z w yn iosłego szczytu  P ico  do Diabo, je ­
szcze \yśród potężnych d rzew  i gęstych zarośli 
zm rok w a lc zy ł zw ycięsko  z następującym dniem, 
gdy Joasinho, p rzew ies iw szy  strzelbę przez plecy, 
już zdążał raźnym  krokiem małą ścieżyną, w y c ię ­
tą w  splątanej gęstw i takuary, w  las. Czuł się lekki, 
szczęś liw y  i beztroski. Od czasu do czasu pohuki­
w a ł przeciągle indyjskim zw ycza jem . P rzez  długą

U*
pytania om ów ił zagadnienie zbrojeń sow iecki^ 1 
Dalekim W schodzie. > $

W edług informacji, jakie zdoła ły  p rzen ik n ą^  
opinii publicznej z posiedzenia izby, min. Sugńfjj-jl 
nie ukrywał, że zbrojenia sowieckie w  prowiflcL^ 
nadoceanicznych przybrały bardzo poważne J, 
miary i że Japonia nie m oże w obec tego 
tempa swoich zbrojeń.

chwilę mały czerw onoskóry chłopiec, wzięty ^  
szcze przez jego ojca na w ychow an ie, odpo^ń $  
mu z chaty podobnym okrzykiem , w reszcie 
głos ch łopczyny przestał go dobiegać, zaPe ^  
podchw ycony przez jakieś leśne duchy i 
many w  biegu.

Joasinho szedł upolować coś do jedzenia. '  $  
bliżu chat rzadziej spotykało się zw ierzynę, ^  
była, to lęk liw a i trudna do podejścia. Im 
w  las, tern ła tw ie j było  o sarnę, szopa tatej* $  
pakę, a przy odrobinie szczęścia można by* 
tknąć się na tapira, lub stado dzikich świń. ^

Chociaż m łody m yśliw iec om ijał zaws^e
do Diabo starannie, jednak nigdy nie m ógł ^
się pokusie, aby nie zb liżyć  się do niego 
najbliżej i chociaż nie popatrzeć na zbite trz°*a ptf 
w e zarośla, które w yobraża ł sobie jako 
raj dla m yśliw ego. Przypuszczen ie to było  s 
gdyż  zw ierzyna , płoszona przez białych i c2. fcff 
nych m yśliw ców , biegła ze w szystk ich  strofl 
-ła się w  niedostępnych jarach i rozpadlina0*1 K  0 
klętej góry, czując się tam zupełnie bezpieC^

- /
dzisiaj / ° n i/

prześladowania.
Sw oim  zw ycza jem , rów nież dzisiaj r^pi: 

przystanął opodal potężnego cielska P ico  do
i p rzypa tryw a ł się mu ze zw yk łą  ciekaw os#

G dy tak oparty na karabinku rozmyśla/ 0  
sz liw ym  mieszkańcu tego pięknego u s tro n i . p0
mknął mu nagle tuż koło nóg chybkonogi
biegł prosto pod górę. P ies zaszczekał 
i porw ał się gonić zw inne stworzonko. 
zapomniał o czarcim  mieszkańcu i przez ps^ 1 
gli oboje: pies tuż za tropem szopa, a tuż W  
Joasinho.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Najłatwiejszą nauką języka polskiego
to czytanie gazety polskiej

Storpedowanie statku angielskiego 
ea wodach hiszpańskich

^  L o n d y n .  O trzym ano w  Londynie w iadom ość 
MiżWlirdzoną przez admiralicję brytyjską, że w  po- 
YinU ^ artageny, 16 mil na południe od przylądka 
3tat°i°’ P °w stańcza łódź podwodna storpedowała 
Do* , brytyjsk i „Endym ion“ , liczący 889 tonn w y -  

nQsęi, zarejestrow any w  Gibraltarze, 
w  Wśród 15 osób załogi tylko 4 zostały urato- 
^ e .  n  OSob zatonęło, w  tej liczbie kapitan, jego 

*■ ^ inżyn ierow ie, obyw atele b ryty jscy, oraz 
k lu ją cy  się na pokładzie statku obserw ator mię- 

t y ^ arod °w e j kontroli morskiej komitetu nieinter-

Statek trafiony torpedą poszedł na dno w  cią-
u 4 minut.

O p a rc ie  ataku czerw onych  pod Madrytem .
g0 S a l a m a n k a. Komunikat wojenny naczelne- 
o ^ ^ ó d z t w a  wojsk narodowych powiada, że na 
$ar{ sr̂ rs^iTn E-ontu m adryckiego krw aw o od-górskim  frontu m adryckiego k rw aw o od- 

ak nieprzyjacielski pod Carabanchel, po­
jo n y  przez w ysadzen ie silnej miny. W ojska

narodowe odpow iedzia ły kontratakiem i zadały 
przeciw n ikow i znaczne straty.*

P r z y  oczyszczaniu zdobytych  pod Teruelem  
terenów  na odcinku pod Singra, znaleziono 380 
zw łok  poległych  m ilicjantów, pozostaw ionych na 
placu boju.

Podniecenie w  Londynie.
L o n d y n .  Rząd angielski traktuje b. pow aż­

nie sprawę storpedowania statku ,,Endymion“ . W  
Londynie zaznaczają, że Anglia nie uznaje blokady 
gen. Franco. C ztery  torpedow ce angielskie zajęte 
są pościgiem  za łodzią podwodną. Gabinet angiel­
ski zastanawiał się nad dalszemi krokami.

Ambasador czerw onej Hiszpanii w  Londynie 
ogłosił deklarację, stw ierdzająca, że łodzie pod­
wodne rządu narodowego, noszące nazw y „Gen. 
M ola “  i „Gen. Santurjou zostały podarowane gen. 
Franco przez W łoch y , podobnie, jak cztery  torpe­
dowce. Jedna z tych łodzi podwodnych miała stor­
pedow ać „Endym iona“ .

froncie zamku w  Amsterdam umieszczono 
letloną kołyskę.

gila wzmacnia swą flotę
na morzu Śródziemnym.

° u d y n .  „D a ily  Express“ donosi o m ożliw o- 
W ? 0*nownego wzm ocnienia patrolującej na morzu 

mmnym flo ty angielskiej. Pism o na korzyść tej 
^  Przytacza liczne w ypadki korsarstwa, które 
D^>z^ y  się w  ostatnich czasach oraz śmiałą na- 

, na okręt angielski „Lake  G eneva“ . Rząd an- 
- jak pisze dziennik —  otrzym ał już od 

dokładny raport zaw iera jący  w szystk ie 
napaści łodzi podwodnej. Rząd pow ziąć 

| W .odPowiednie zarządzenia, ażeby podobne w y -  
^d7>nie m o g t y  się w mce3 pow tórzyć  na morzu 

Mą . emnym. P r z y  czym  pismo daje do zrozum ie 
w  razie dalszych zam achów  na komunika- 

N r 0f  morzu Śródziem nym  przyw rócone zostanie 
dr°£  morskich przez samoloty, co o- 

0 zostało zarzucone.

^  Ostre kary 
^  Wykroczenia dewizowe

Grodzki w  Hamburgu skazał niedawno za 
K o ° Cf nie d ew izow e 57-letniego kupca Żydow ­
ic ę  0 M oryca  Kaysera, k tóry  w  październiku 
N z j l*  .zM egł zagranicę, na karę 10 lat ciężk iego 
Sfs. *jja. 10 lat utraty praw  obywatelskich i 300 

. S rzyw ny, w zględnie dalsze 300 dni cięż- 
£> Więzienia.

?2a tym  Sąd skazał z tego samego powodu 
j W r :  Henryka Oppenheimera na 5 lat ciężk iego 

g aia» 5 lat utraty praw  obyw atelskich  i 100 000 

X v ^ Wlly ’ żyd ów  Umratha i Jacoby (p rzeb y­
li 'l lOn Zasranica) P ° dwa lata ciężk iego w ięz ie - 

pd 000 mk. g rzyw n y ; bankiera żydow sk iego  
^ i e Ĵ rahma za w ykroczen ia  d ew izow e i shań-
L îy, na 4 lata w ięzien ia  i 100 000 mk. g rzy - 
v ° < i^ - 0raz kupca Edgara Lem ke-Solten itz za w y -  

w J 11?  dew izow e na 2 lata w ięzienia i g rzyw n ę 
k Po?kości 50 000 mk.
V ^ ° ? a tym  dotk liw e kary pieniężne w ym ierzono 
H i ?  innym oskarżonym  za przekroczen ie pr 

d ew izow ych  z niedbalstwa.

Stan faktyczny spraw y by ł następujący:
W  czasie kontroli tranzakcji eksportow ych firm I 

Lem ke &  Kayser oraz domu bankowego Brahm & j 
Fischer, pow zięto w  listopadzie 1936 r. podejrzenie, 
że drogą finansowania eksportu, przem ycono zagra­
nicę kapitał żyd ów  niemieckich. P rzeprow adzone 
dochodzenia w ykaza ły , że oskarżony Kayser już w  
styczniu 1936 r. za pośrednictwem pewnej angiel­
skiej firm y w szed ł w  stosunki handlowe z pewną 
firmą niemiecką. Korzystając z tego Kayser starał 
się o rozszerzen ie kręgu swoich znajomości z fa­
brykantam i niemieckimi i odbiorcami zagran iczny­
mi. Porozum iał się też z kapitalistami żydowskim i, 
k tórzy  eksport ten finansowali.

Łapówkarze czescy 
na lawie oskarżonych
M o r .  O s t r a w a .  W  Bernie m orawskim  roz­

pocznie się w  najbliższych dniach now y proces o 
branie łapówek przez w ysokich  urzędników pań­
stw ow ych , w  zw iązku z budową pałacu M inister­
stw a Roln ictwa w  Pradze i tunelu w  Hradcu Kra- 
lovym . Na ław ie oskarżonych zasiądzie m. in. rad­
ca M inisterstwa Komunikacji w  Pradze, któremu 
akt oskarżenia zarzuca przyjęcie łapówek w  w y ­
sokości 800 tys ięcy  koron czeskich.

Mieszczęście 
w porcie hamburskim
H a m b u r g .  W  porcie hamburskim zaszedł 

trag iczny w ypadek. Silna fala porwała p ływ a jący  
d źw ig  pewnej firm y, spychając go na pełne morze. 
M iotany falą d źw ig  przechylił się na strony i czę­
ściowo zanurzył w  w odzie. W  chwili katastrofy na 
dźw igu  znajdowało się 7 w zgl. 8 ludzi. Na sygnał 
SOS. w yru szy ła  na m orze policja wodna i straż 
pożarna. Z opresji zdołano w yra tow ać 5 ludzi. 
Dwóch czy trzech znajdowało się w  zamkniętej ka­
binie, która zanurzyła się w  morze. Nad w yd ob y ­
ciem ich pracują nurkowie.

Strajki we Francji
P a r y ż .  D elegaci 38 syndykatów  robotniczych * 

przem ysłu m etalurgicznego w  północnej Francji, 
reprezentujący przeszło 70 000 robotników  zebrali 
się na kongresie w  Lille. Delegaci poddali bardzo 
surowej k ry tyce  projekt now ego kodeksu pracy, 
w niesiony przez rząd do parlamentu. G łów nym  za ­
rzutem jest fakt, że projekt nie wspomina w ca le o 
ruchomej skali płacy. Z  tego w zględu  kongres zga ­
dza się z odnośną uchwałą syndykatów  robotni­
czych przemysłu m etalurgicznego okręgu paryskie­
go, w ypow iadającą się rów nież kategoryczn ie prze­
ciwko nowemu kodeksowi pracy. Kongres postano­
w ił ogłosić strajk robotników przem ysłu metalur­
gicznego, o ile pertraktacje w  spraw ie przystoso­
wania cen za artykuły p ierw szej potrzeby do za­
robków  nie zakończą się ku zadowoleniu robotni­
ków.

Restauracje rumuńskie 
bez obsługi żydowskiej

B u k a r e s z t .  W  zw iązku z  dekretem  o rew i­
zji praw  obywatelskich żyd ów  rumuńskich, w ysu ­
nęła się na czo łow e miejsce sprawa t. zw. akcji 
W illmana, która dąży do utworzenia niezależnego 
państwa żydow skiego.

Akcję tę zapoczątkował jeszcze jesienią ub. ro­
ku W illman, który już w ów czas usiłował przekonać 
kompetentne czynniki o konieczności znalezienia 
odpowiednich tery toriów  dla żydów , a w  pierwszej 
m ierze żyd ów  rumuńskich.

Poza  tym  organizacja wniosła w  tym  duchu po­
danie do L ig i N arodów  i nawiązała kontakt z po­
krew nym i organizacjam i innych krajów . *

Zwolennicy akcji W illm ana nie protestują prze­
ciwko dążeniom innych narodów, nawet jeżeli no­
szą one charakter antyżydow ski.

Akcja ta stara się ściśle w spółpracow ać z czyn­
nikami rządowym i, celem ułatwienia m asow ej emi­
gracji żyd ów  z Rumunii.

Dążąc konsekwentnie do unarodowienia w s zy ­
stkich zaw odów , minister prasy na skutek interwen­
cji zw iązku  pracow ników  gastronom icznych w yd a ł 
rozporządzenie, zabraniające w łaścicielom  w sze l­
kiego rodzaju lokali (restauracje, kawiarnie, cu­
kiernie itp.) angażowania pracow ników  (kelnerów), 
i pom ocników cudzoziem ców i żydów .

Zbłąkana kula myśliwska
powoduje splot tragicznych wypadków.

L o n d y n .  O n iezw yk łym  wypadku myśliw­
skim, którego ofiarą padło dw oje ludzi, przy czym  
pięć dalszych osób odniosło rany, donoszą z M el­
bourne (Australia).

Zbłąkana kula m yśliwska w padła do magazy­
nu kopalni węgla. Od jej uderzenia eksplodowało 
dziesięć skrzynek z dynamitem, służącym  do w y ­
sadzania węgla.

W skutek wybuchu zginęła pewna kobieta i 
m łody chłopiec.

Zw łok i kobiety siła eksplozji rzuciła do odda­
lonego o 80 m morza. D w a pobliskie domy zawaliły, 
się, p rzy  czym  pięciu m ieszkańców  odniosło rany.

Nie zostawiać dzieci bez opieki!
L o n d y n .  W  domu m ałżeństwa Colehills w. 

N ew  Castle wybuchł pożar. W  płomieniach zgi­
nęły pozostaw ione bez opieki dzieci Colehillsów w  
w ieku 5, 3 lata, 1 i pól roku oraz 3-miesięczne nie­
mowlę.

Na obrazku: Akcja ratunkowa straży ogniowej. Na tylnym  tle kolos sta low y obalonego dźwigu.



KRONIKA
Kalendarz dnia 

Piątek
Andrzeja Cors. b. w . 
S łowiański: W itosław a.
Słońca wsch. 7.14, zach. 16.27. 
K s iężyca  wsch. 8.11, zach. 21.24. 

Kronika historyczna:
k 1454. Oddanie się Prus pod opiekę Polski.

1505. U rodził się M ikołaj Rej z Nagłow ie.
1633. P ogrzeb  Zygm unta III w  Krakow ie.
1915. W a lk i rosyjsko-niem ieckie na Mazurach. 
1921. Pow stan ie orderu „Po lon ia  Restituta“ .

Przysłow ia ludowe:
K iedy nastał m iesiąc luty 
O blecz chłopie dobre buty.

Ciekawe wiadomości:
Glob ziemski przebiega w  ciągu godziny drogę 

długości 1776 kilom, w  swoim  biegu dookoła sw oje j 
osi.

Rady praktyczne:
Spiąć, nie trzym aj g ło w y  zb y t w ysoko. 

Aforyzmy:
M ało m ów ić, a dużo i dobrze robić —  to jest 

najlepsza polityka.

—  Z  sądu. P rzed  tutejszym  sądem odpow iadał 
szofer Cz. z Niborka. Cz. prow adząc samochód cię­
ża row y , najechał na szosie m iędzy N iborkiem  a Na- 
pierkami na obyw atela  K., k tóry  doznał ciężkich 
okaleczeń g łow y . Cz. został skazany na 2 m iesiące 
w ięzienia.

—  Stanislewo (Sternsee). W  poniedziałek, dnia 
31 stycznia br. w  godzinach w ieczornych  pom iędzy 
21 i 22 w idoczna by ła  u nas zorza  polarna. Na pół­
nocnej części nieba ukazała się k rw aw a  łuna, z 
której prom ien iow ały trzy  odnogi. Dookoła zo rzy  
isk rzy ło  się niebo tysiącam i gw iazd . P o  godzinie 
c iekaw e i rzadkie zjaw isko zaczę ło  się zacierać, 
blędnąć i rozp ływ ać. Jeszcze czas jakiś w idoczne 
b y ły  k rw aw e obłoczki, falujące zw olna ku zacho­
dow i nieboskłonu.

—  Stanislewo (Sternsee). W  w iosce naszej p rzy ­
stąpiono do budowy now ego kościoła. Już w  tych 
dniach W lesie, należącym  do parafii tutejszej, ro z­
poczęto ścinać d rzew o budulcowe. Jak się dow ia­
dujemy, budow a-kościo ła  parafialnego kosztow ać 
ma 80 tys. marek. Z k w o ty  tej parafia z ło ży ć  ma 
połowę. N o w y  kościół ob liczony jest na 1500 miejsc. 
Do parafii naszej należą następujące w sie i majątki: 
Stanislewo, Surmówka, Pustniki, Geląd, Surkw ity, 
Chostrzew o, Grabniak, Jemłyń, Kozark, D ąbrów ka 
i Miłuki. Prawdopodobnie do parafii dołączony zo­
stanie rów n ież Bredynek. Proboszczem  w  Stanisle- 
W ie jest ks. W ieczorek . Jest on rodakiem z Butryn. 
Dó probostw a należy gospodarstwo, liczące prze­
szło 100 m órg ziem i i lasu. Organistą jest jeden z 
nauczycieli niemieckich. P ra w ie  w szyscy  parafia­
nie w ładają język iem  polskim jako m acierzystym . 
Podzia ł nabożeństw  w  kościele naszym jest nastę­
pujący: co trzecią  niedzielę odbyw a  się g łów ne na­
bożeństwo po polska, a w  dni powszednie co w to ­
rek i piątek. P r z y  parafialnym  kościele istnieje III 
zakon św. Franciszka, liczący  90 osób i to w y łą c z ­
nie Po laków .

—  Chostrzewo (Hohensee). W  Chostrzew ie,
w iosce położonej niedaleko Stanislewa, leżącej je ­
dnak już na terenie Mazur, zm arł w  niedzielę, dnia 
30 stycznia br. po dłuższej chorobie śp. Józef W ie - 
w ióra. Zm arły  lic zy ł 80 lat. Pogrzeb  śp. W ie w ió ry  
odbył się dziś, w e  czw artek, dnia 3 lutego. Zm arły 
b y ł dobrym  i gorliw ym  Polakiem . Niech mu ziem ia 
rodzinna lekką będzie!

KRONIKA ZIEMI WALBORSKIEJ
—  Kwidzyn (M arienw erder). W  najbliższym  

czasie odbędą się w  m ieście i pow iecie kilkudniowe 
ćw iczen ia  przeciw lotn icze. Okna mieszkań muszą 
być od w ieczora  do rana szczeln ie zaciemnione. 
Po lic ja  przeprow adzi kontrolę, co do przestrzega­
nia przepisów .

Z MAZOWSZA
—  Nibork (Neidenburg). P rzyw ó d ca  tutejszej 

brygad y  SA. Adam  został m ianowany kom isarycz­
nym  landratem tutejszego powiatu. —  M ularz R. 
z  N iborka uległ już raz i to w  roku 1935, gdy  praco­
w a ł przy  pomniku Tannenberskim, nieszczęśliwem u 
w ypadkow i i doznał złamania żeber. P rzed  kilku 
dniami spadł R. z rusztowania i doznał ponownie 
złamania żeber.

—  Szczytno (Ortelsburg). Koń pewnej furman­
ki w iejsk iej z Rum ów sp łoszył się przed samocho­
dem ciężarow ym . S zo fer samochodu, nie chcąc na­
jechać na furmankę, sk ierow ał samochód w  bok, 
lecz tak gw ałtow nie, że ciężk i w ó z  w padł do rowu 
i został uszkodzony. O było  się bez ofiar w  ludziach.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

—  Bisztynek (Bischofstein). Ostatni huragan 
poobalał niektóre m aszty p rzew odów  elektrycznych 
w  w iosce E lsowo, tak że w ioska jest bez św iatła 
elektrycznego.

—  Królewiec (Kónigsberg). Na ulicy C ranzer- 
A llee został pew ien row erzysta  z tyłu najechany 
przez samochód i ciężko raniony. Ranny zm arł w  
drodze do lazaretu. W in ę ponosi szofer samochodu. 
Stw ierdzono bowiem , że szofer b y ł pijany. A resz­
towano go.

—  Saalfeld. Skutkiem ostatnich zaw ie i śnież­
nych u tw orzy ły  się na szosie do D zierzgon ia  takie 
zaspy śnieżne, że samochody u tkw iły  w  śniegu.

KRONIKA POGRANICZA
—  Ugoszcz. W  niedzielę, dnia 23 stycznia br. 

odbyło się w  św ietlicy  ugoskiej doroczne walne 
zebranie Polsko-Katol. M łodzieży , na które p rzy ­
by ło  także dużo starszych gości i rodziców . Stąd 
w idać zainteresowanie starszego społeczeństwa 
pracą m łodzieży. M iędzy  innymi p rzyb y ł rów nież 
sekretarz Zw . Po lak ów  p. Błana z B ytow a.

Zebranie zagaił pan prezes, poczym  odśpiewa­
no pieśń: „K to  się w  opiekę“ . Nastąpiło spraw ozda­
nie z  całorocznej działalności T ow arzystw a , z któ­
rego wynikało, że m łodzież i w  tym  roku nie próż­
nowała. T e ra z  w ybrano przew odn iczącego zebra­
nia, którym  jednogłośnie został p. Błana. Pod  jego 
przew odn ictw em  w ybrano jednogłośnie daw ny za­
rząd, co najlepiej św iadczy, jakim cieszy ł się zaufa­
niem. P o  w yb orze  zarządu w yg łos iła  jedna z człon­
kiń referat okolicznościow y, w  którym  om ów iła 
różne spraw y dotyczące m łodzieży  polskiej. P r z y  
końcu wspomniała także o powstaniu styczn iow ym , 
którego rocznicę w łaśnie w  tym  dniu cała Polska 
obchodziła. Następnie zabrał głos p. Błana, k tóry 
m ów ił o jednolitej m yśli i pracy ludu polskiego w  
Niemczech. G dyby nie by ło  jednolitego frontu ludu 
polskiego, b y łoby  n iem ożliw ym  stw orzyć  tak po­
tężną organizację, jaką jest Zw iązek  Po lak ów  w  
Niem czech. Składając zarządow i jak i całemu T o  w. 
najserdeczniejsze życzen ia , zakończył przem ów ie­
nie. P o  przem ówieniach nastąpiły deklamacje, któ­
re zebrani w ynagrodzili hucznymi oklaskami. Ha­
słem zamknięto część pierwszą. W  części drugiej 
baw iono się ochoczo aż do późnych godzin. P o  od­
śpiewaniu pieśni: „W szys tk ie  nasze dzienne spra­
w y 44 rozeszli się w szyscy  do domu.

Z DALSZYCH STRON
—  Berlin. „Reichsanzeiger44 donosi o skonfisko­

waniu majątku Arnolda Zw eiga, znanego pisarza, 
k tóry  znajduje się obecnie na em igracji i jest po­
zbaw iony obyw ate lstw a  R zeszy .

—  Berlin. Długoletni biskup praw osław ny w  
Berlinie Tychon ma w  krótkim  czasie opuścić sw e 
stanowisko. Na jego m iejsce ma być m ianowany 
obecny biskup praw osław ny W iedn ia  Serafin.

—  W  Koblencji w yd arzy ła  się n iezw yk ła  kata­
strofa samochodowa. Automobil jadący zasypaną 
ca łkow icie śniegiem ulicą poślizgnął, przełam ał ba­
rierę i s toczy ł się na tor ko le jow y, położony o 5 m. 
niżej. Nadjeżdżający w  tym  momencie pociąg po­
śpieszny zm iażdżył ca łkow icie auto. Jadące w  aucie 
m ałżeństwo poniosło śm ierć na miejscu.

tm śtto

Cuda
w organiźmle ludzkim

Jak ogromna budowla złożona jest z o lb rzy ­
m iej ilości m ałych cegieł, tak i cz łow iek  składa się 
z bilionów  żyjących  komórek. W szystk ie  one mają 
sw oje przepisane i silnie zakreślone pole działania. 
W iększa  ich lfczba łą czy  się w  tkanki i tw o rzy  na­
rządy, które wykonują w szystk ie te czynności, od 
których za le ży  dobro, a po części i życ ie  ludzkie 
(kości, serca, płuca, muskuły, gruczoły, n erw y). 
Inne komórki służą jako gońce, tragarze, czy  też 
pełnią obow iązki służby bezp ieczeństwa (komórki 
krw ionośne), zaopatrują w  środki od żyw cze , nie- 
poruszające się tow arzyszk i, odbierają odpadki i 
ochraniają drugie komórki. Koroną jednakże w szy ­
stkich tych cudownych w prost w ydarzeń  w  naszym  
organizm ie jest to, że komórki te posiadają nad­
zw ycza jną  zdolność przystosow ania się. I tak p rzy ­
stosowują się one doskonale do w łaściw ośc i krw i. 
Bow iem  odpowiednio do przyjm ow anych  pokarm ów 
otrzym uje k rew  przeróżne dodatki. Działalność na­
rządów , a szczególn ie w zm ożona ich działalność 
obciąża k rew . trującym i odpadkami. G dyby teraz 
komórki nie posiadały tej cudownej w łaściw ości na­
tychm iastowego przystosow ania się takim, w  p ew ­
nych granicach trw a łym  zmianom krw i, to nie mo­
glibyśm y żyć.

A  co dzieje Się, jeżeli nastąpi, nadzwyczajna 
niespodziewana przemiana krw i, lub co gorsze, je ­
żeli trucizna dostaje się do naszego organizmu od

Kom unikat
Zaw iadam iam y zainteresowanych rod ziców  * 

opiekunów, że zgłoszen ia now ych uczniów  do 0 
szego

Gimnazjum w  Kwidzynie
powinny być zaopatrzone w  życ io rys  ucznia, osta 
nie św iadectw o szkolne, św iadectw o urodź®0 
chrztu, szczepienia ospy i obyw atelstw a.

Zgłoszenia należy k ierow ać za pośrednictW ® 
odpowiednich Dzielnic Zw iązku Po laków  w  Ni®01 
czech lub na adres:

Dyrektor Polskiej Prywatnej Szkoły Wyż®* 
Marienwerder (Westpr.)

Dousstrasse 10.

zew nątrz. Jest to sprawa paląca. Jednakże nie ** 
w sze zachodzi niebezpieczeństwo. Posiadam y D 
w iem  w  naszym organizm ie doskonale funkcjo0 
jące miejsca badania i odparcia niebezpieczeńs^j 
zagrażających naszemu życiu, a miejsca te p r^ c , 
intensywnie. I tak: cz łow iek  b ierze do ust kęs 1> 
psutego jadła. C zego  w ęch nie uznał za złe, spf , 
w ia  język . Bajecznie pracujący ten p ie rw szy  urj* 
badania naszych pokarm ów sprawia, że z ły  kęs. jL 
pluwamy. Jeżeli jednak nie posłuchamy ostrzeże0 
języka, przechodzi zepsuty pokarm do żołądka. 1 
znajduje się trzecie m iejsce badania. Jeżeli ono 
zna dostarczone żołądkow i pożyw ien ie za złe» 
łądek oddaje je natychmiast, i następują wymio^j 
Żołądek m ałych dzieci broni się energicznie Pr^\, 
z łym  pożyw ieniem , dla tego dzieci tak często w  
miotują. A le  i żołądek m oże się myślić, wówcZ 
zabiera się do dzieła czw arty  badacz, m ieszcz^" 
się w  jelicie. Jeżeli on uzna masę, dostarczona 10 
przez żałądek, za złą, w yda la  ją natychmiast z  ? 
ganizmu. I organizm  nasz pozbyw a  się z łego  P o I > 
wienia, które jest trucizną dla niego.

Pom im o wszystk ich badań w iele trucizn Pj^ 
dostaje się jednak do krw i. Co z nimi począć. W  
m y jednakże jeszcze inne narządy obronne. Np. 
trobę. W szystka  krew  obładowana sokami ° . J \ ,  
w czym i musi przechodzić przez wątrobę. Tutaj ? 
truje się krew  i dzieli jej zawartość. W artość^  
w sze  soki od żyw cze  dostają się do „składu44, s 
oddaje się je z czasem w  m iarę potrzeby. P rzy  
kim dokładnym badaniu krw i komórki w ątroby 0 
kryw a ją  te trucizny, które mimo poprzednich 0 
dań dostały się tak daleko. I teraz —  znów  cudo*, 
nym sposobem —  wątroba unieszkodliw ia je, dz1® 
je na kilka rodzai. Pew ien  rodzaj unieszkodliw^ 
przez pomięszanie trucizn z kwasem  żó łc io^ 0 
Inne znów  łą czy  z białkiem i zachowuje w  korU° * 
kach. C zyn i to tak długo, aż m agazyn w ątroby f  ~ 
przepełniony. Dopiero teraz rozpuszcza się truc# ^ 
w e  krw i i rozpoczyna sw ą szkodliwą działał00^, 

P o za  wątrobą strażnikami naszego organ#0.-
przed truciznami jest śledziona i nerki. Pona1&V>

,vĄkażda komórka naszego ciała jest w  stanie poWs!? \  
przy  przemianie materii trucizny unieszkodliw^
w ydzie lić .

Cuda bez końca!

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Sobota, 5 lutego 1938. fo
6.15 Pieśń „K ied y  ranne“ . 6.20 Gimnastyka. 

P ły ty . 7.00 Dz. poranny. 8.00 Audycja dla sZ* j 
11.15 Audycja  dla szkół. 11.40 P ły ty . 11.57 Sy f *  
czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 Audycja połud*Li; 
wa. 15.30 W iad. gospod. 15.45 Teatr W yobra  
„Bajka o niew idzialnym  człow ieku 44, słuch, dla <# 
ci. 16.15 Koncert chóru „Z jednoczone44 w  ^ ar?«,V 
w ie. 16.50 Pog. aktualna. 17.00 Transm. nab<# j 
stw a z Ostrej B ram y w  W iln ie. 18.00 Wiadomy  ̂
sportowe. 18.10 Pog. społeczna. 18.15 Piosefl** 
płyt. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja dla 
laków  za granicą. 19.50 Pog. aktualna. 20.00 P°*Sy, 
Kapela Ludow a (koncert)r 20.45 Dz. w ie c ^ g f l  

: 20.55 P og , aktualna. 21.00 M uzyka taneczna. * * 
Ostatnie w iadom ości. 23.00 M uzyka taneczna.

Toruń. / ^
11.40 P ły ty . 13.00 P ły ty . 140.00 W iadom o^' 

Pom orza. 18.15 O m uzyce —  w iadom ości dla ^ s '
. stkich. 23.00 Tańce i piosenki.

RUCH TOWARZYSTW
Olsztyn. Zaw iadam ia się niniejszym, że ^

chodzącą niedzielę, dnia 6 bm. odbędzie się ?  
sztynie, w  lokalu Ś w ie tlicy  Polskiej, mi®się^  fł« 
zebranie m iejscow ego Oddziału Zw . P o la k ó w  
Póczątek  zebrania o godz. 4-tej po południu* 
i po zebraniu regulowanie składek członko^ y, 
za Styczeń. U dział w szystk ich  członków  k o n i® ^ ,  

Zw . Po lak ów  w  N. Oddział 
■— 1........— —    

Druk i nakład S. P ien iężnego w  O lsztynie. 
tor za dział og łoszen iow y rów n ież S. P ie° ł% ^ ' 
D. A. 1 .1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1*


